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Grzegorz Bednargki



1990
Po tych dziesigeiu lalach znam swojg granicg arlystycznej dzialalnosci i mam Swiﬂaclomoéé
kleski, ktora w jakis sposob jako cos cennego pielegnuje bo ona naprawclq: czasgml pr'szal_a
odkryé cos i da¢ sile o jaka bym siebie nie podejrzewal. Zarazem wiem, ze pevfmej grﬂamcy nie
przekrocze i pewne sprawy sa bezpowrotnie stracone na przyklad przyjazn, klorg przez
malostkowos¢ wlasna tracilem z dnia na dzien, z miesiaca na miesiac, z roku na rok, pedzony
emocjami i slabosciami, kiére trudno nazwac. Dzisiaj z perspektywy lamtych dni cheialbym
tylko pracowac spokojnie cho¢ wiem, ze duszy mojej przed pospiechem emocji nie zatrzy-
mam.

After Len years | know my arlistic limitations and I am aware ol my failure which I nurture
in some way as [rom time to time it permits me to discover something and il gives me some
power | would not suspect mysell of. At the same time I know that I cannol transgress some
boundary and certain things have been lost for ever like [riendship lost gradually due to my
meanmness, due (o my succumbing to emotions and weaknesses which I [ind difficult to name.
Today looking back onlo these days I would like to work quitely although I know thal I can-
not rein up my soul. '

1994
Moze bedzie lo zdanie sentymenlalne ale najbardziej lubi¢ przebywaé¢ w pracowni. Nie
zmienia to faktu, ze czasami nic nie robig, leze brzuchem do gory, ze przemalowujac obrazy
niszcze wezesniej namalowane, a przyjemnos¢ malowania jest coraz rzadsza. Te chwile
najwigkszego skupienia, energii mysli, czasami co$ na ksztall ekstazy, zdarzajg si¢ rzadko
i zeby Lo zobaczy¢ i oceni¢ trzeba utamka sekundy. Przezylem ak mi si¢ wydaije trzy razy cos,
co moglbym nazwac dotknigciem Wielkiego Posrednika, ale czy naprawde tak Lo bylo... Nie
wiem. Wiec wychodzg, zoslawiajac niedomknigte drzwi na powiew przeznaczenia.

Perhaps il will be a very sentimental statement but I like most being in my sludio. It does
not matter thal sometimes I do nothing, that I repaint my previous works destroying Lhem,
and that the pleasure of painling becomes rarer. These moments of the highest concentra-
tion, energy, thoughl, sometimes even bordering on exlasy are nol frequent and to notice
them and evaluate them one needs a [raction of a second. Three limes | have experienced
something that I could call the touch of the Greal Intermediary, but was il true... I do not
know. So I depart leaving the door ajar, opened Lo the whifl of destiny.

1996
W pracowni pozoslalem sam, wicc wychodze do ludzi 1 spraw, klorych nie pojmuje i przy
ktorych jestem bezradny. Rozmigkezam, rozpuszezam energig, ucickam, w pijanym widzie
z jedng jedyna nadzieja, ze za chwile bede w pracowni ze swymi zlymi i dobrymi obrazami,
zajeciem, pasjg nikomu nie polrzebng, chronigc swojg energi¢, bo moze nie pojawi sie Wielki
Posrednik, bo w koncu zyje w swiecie, w ktorym Posrednik nie jest potrzebny. Ostatni raz Bog
dotknal swial w XVII w., my jestesmy tylko slabym odpadem tego promieniowania. Ostatnim
na szczgscie.

I'am alone in the studio, so I go oul to meet people and alfair
and I am bulffled by them. I solten, dilute the energy,
with my good and bad paintings, with
Greal Intermediary will not come - since

s, which I do nol understand
I bolt drunk hoping to find mysell soon
my useless passion, saving energy as perhaps the
we are living in the world where the Intermediary is
not needed. For Lhe last time God touched the world in the XVIIth century, we are bul a \\’E?ak
scrap of this radiance. The last one fortunately.
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Jacek Waltos

W telewizyjnym wywiadzie Grzegorz Bednarski zakoncezyl rozwazania
o granicy ekspresji w sztuce takimi stowami: “wydaje mi sig, ze artysta
nie dodaje do cierpiernia $wiata niczego nowego. Najwyzej je jakby
cksponuje, wyraza w sposob bardziej drastyczny. ale nie pokazuje do
konca. To jest zawsze [orma, bo sztuka jest forma i cokolwick to bedzie
- cebula, jabtko czy wiasnie Ukrzyzowanie bedzie forma”'. W tych zda-
niach dojrzalych i pelnych determinacji zawarta jest istota doswiadczen
Malarza, jego stosunku emocjonalnego do $wiata (cier pienie), poczu-
cia pojemmnosci i granic sztuki (forma), skali i rozmaitosci tematyki
malarskicj (Ukrzyzowanie lub jablko i cebula). Splot tak
roznorodnych impulsow twoérczych jest dla obserwatora ekscytujacy. bo
wbrew pierwszym waltpliwosciom. nie sprzeczny. Temperatura emocjo-
nalna, imperatyw moralny i sensualne chloniccie swiata sg zawsze obec-
ne w tym malarstwie. Zakladaja si¢, wzbogacaja. czasami surowo
redukuja. ale w najlepszych obrazach osiggaja stan zarliwej intensyw-
nosci o wlasnym pigtnie. I chociaz ostatnio Grzegorz Bednarski ujawnia
si¢ jako autor malych obrazéw. catych serii poswieconych malowaniu
rzeczy i swialla (jak sam si¢ wyrazil”), nie mozemy zapomnie¢ o wielkich
pidtnach jak “Passio mechanico” (1990) i “Dom” (1994), o siedmiu monu-
mentalnych wnetrzach nazwanych “Poruszenie z postacia ekstatyczna”
kontynuowanych do 1993 roku. W pamicci pozostajg takze przejmujace
serie pasteli olejnych i czarno-bialych rysunkéw do “Guliwera” (1990).
graliki do “Inferna” Dantego. Do nich doszly oslatnio ilustracje, surowe
1 zaskakujace., do Ewangelii wg sw. kukasza (wydane w 1996
w Poznaniu). Uzupelniaja si¢ i daja wyraz temu, Zze mimo poszukiwan
utozsamiamy Autora z jednym rodzajem ekspresji. Mimo urozmaiconych
prob widzimy Go jako impulsywnego malarza cgzystencjalnych niepoko-
jow, sSwiata osobistych apokrylow, zapamigtanego i komentowanego
w latach 80-tych. Jest tak, gdyz element spontanicznosci i rekwizytornia

wyobrazni Grzegorza Bednarskiego pozostaja zdumiewajaco tozsame.



chociaz zmienia si¢ temperatura srodkow wyrazu, skala i lormat plécien
i ich nastroj. Zarowno jednak wezesniejsze obrazy “zycia wewnelrznego”
jak i ostatnie obrazy “przedmiotéw zewnetrznych”, wizje ekstatyczne
i kontemplacyjna relacja przesycone sa ta sama radykalng potrzebg
zmyslowego unaocznienia, jakiego dostarcza warsztat malarza, oko.
pedzle i materia pikturalnego zmagania. Poznawanie granic tego war-
sztatu stato si¢ udzialem dojrzalego doswiadczenia i goryczy Malarza:
“To tylko forma”. A mimo to. Autor ponawia proby i pytania, zmienia pola
doswiadczen. apeluje do roznych funkcji i warstw malarskiej nosnosci
znaczen. Plotnami wielkiego formatu zagarnia przestrzen w kiorej my,
widzowie poddani jestesmy presji rozgrywajacej si¢ tragilarsy, aurze tylez
czarodziejskiej co ironicznej. Wobec kameralnych, prostych i cichych
wizerunkow podrecznych przedmiotéw, jasnych jak dzien. daje widzowi
szanse prywatnego i osobnego spojrzenia na to co najblizej nas. Jakby
bez uprzedzen, bez wypowiadania wtasnego odautorskiego komentarza.
Juz si¢ zdaje, ze w srebrzystej tonacji przybliza nam Autor to co bywa
pod r¢ka, jak porcelanowy kubek, gliniany garnek, jarzyny i sztucce. Ale
jest takze czaszka i ciche zycie przedmiotéw nabiera znowu ukrytych
znaczen. Przedmiot kontemplacji tym razem, nie [igura w malowanym
dramacie. Trudno nie widzie¢ w tym wyborze nawigazania znowu do sztu-
ki hiszpanskiej. tak bliskiej Grzegorzowi Bednarskiemu. Wracamy do
tamtego baroku, ale Kiedy dawniej byly przywolania El Greco i-Valdesa
Leala. dzisiaj rozpoznajemy owczesne “bogedony” Cotana i Zurbarana,
rozpowszechniony motyw “vanitas”. Autor nie ogranicza si¢ jednak do
jednego nurtu: odkrywa dla siecbie slgskiego mistrza z Lubigza, Michacla
Willmanna i jemu poswieca pi¢ckny szkic. Przybliza nam takze zapomnia-
nego, przedwojennego malarza martwych natur. Pawla Dadleza
z Krakowa, Kktoremu zadedykowal kilka kompozycji. U Willmanna
spostrzega Lo, co dla niego samego jest rodzajem przymusu WewIg-
trznego a nie zewnetrzna koniecznoscig: potrzebe zmiany motywow.
moze j¢zyka form nawet. Ten niepokaj kaze pyta¢ o dalsza droge. o stan

i charakter ekspresji, i w koncu o sens zmian. A widz, obserwator tych



zmagan, odnajduje falowanie i powroty w obrebie jednej, chociaz

niespokojnej wedrowki. W ostatnich, zrownowazonych kompozycjach
widz odnajduje Grzegorza Bednarskiego sprzed lat pietnastu, Kkiedy
szukal tadu w cyklu wielkich geometrycznych martwych natur (*“Wielkie
metalizyki”, 1981).

Pasja malarska. bogactwo motywacji artystycznych i zdolnos¢ do
stalego przewartosciowywania stereotypéw myslenia i praktyki
zawodowej to mniezwykle cenne i nie czeslo spolykane cechy.
Charakteryzuja one Grzegorza Bednarskiego, autora picknych i porusza-
jacych obrazow.

1597

1) “Z Grzegorzem Bednarskim rozmawia Krystyna Czerni”, Kresy 4/1994
2) “Zwyczajne male obrazki”, kal. wysL. ind. Kordegarda, IX 1995



‘\‘,IT,}_J-,/‘;;‘ 7

~BED,
41,1991,

Rysunck, 1991, tusz, papier, 30 x 24

Drawing, 1991, ink on paper, 30 x 24
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gdzie jestem obecnie jako malarz, co jestem wartl... Myslg, ze artysta
powinien zawsze wraca¢ do natury. bo jesli tego nie czyni. to chyba
oszukuje samego siebie. Uwazam. Ze nic nie stoi na przeszkodzie, aby
malujac tzw. “wielkie” obrazy czasami namalowac¢ tez zwykla martwg
nature. Przeciez Mondrian jest tego przyktadem. Po jego s$mierci
znaleziono w domu szereg zwyczajnych, malych obrazkow. prezentuja-
cych m. in. kwiaty. Nie chece. aby moje martwe natury byty tylko etiuda-

mi i studiami, chcialbym zeby byly takze dobrymi obrazami.

Maluj¢ glownie z wewnegtrznej potrzeby i przede wszystkim to. co
lubi¢. Nigdy nic bylem w zgodzie z modami. Mozliwe, Ze przyjdzie moda
na realizm. a ja wtedy bede malowal np. ... obrazy abstrakcyjne. Artysta
musi by¢ uczciwy. nie powinien czegokolwiek udawac jedynie z powodow

koniunkturalnych.

Na obraz patrze przede wszystkim jak na plaszczyzne malarska.
bardziej mnie interesuje sposob jej zapelnienia. zastosowane srodki. niz

Lo co ona przedstawia - jestem przeciez malarzem!

Teraz juz nie potrali¢ i nie cheg naglasnia¢ tych tzw. “wielkich tema-
tow”, ktore zdominowatly moje plotna w latach 80-tych. Sadze¢ zreszta. ze
zwykla martwa natura czy pejzazem mozna wyrazi¢ rownie wiele co
obrazem “krzyczacym”. Przekonatem si¢ o tym juz w 1986 roku. gdy

zobaczylem w Paryzu prace Moneta i innych impresjonistow.

Etap, ktory nazwalbym “monumentalnym” byl dla mnie bardzo
wazny, wiele mi dat i jako artyscie i jako czlowiekowi, ale dzisiaj traktuj¢

go w kategoriach czasu minionego.



Grzegorz Bednarski

Jako malarz narodzilem si¢ teraz po raz trzeci. Inicjacj¢ artystyczna
przezywalem wtedy. gdy zdalem egzaminy do liceum plastycznego
i Akademii: malowalo si¢ przez kilka lat “pod szkol¢™, “pod prolesora”.
czlowieck uczyl si¢ przy okazji rzeczy podstawowych. Drugie moje naro-
dziny nastapily wtedy, gdy malowalem cykl Ni mas ni menos i obrazy,
ktore okreslitbym mianem ekspresjonistycznych. Trzeci raz moje
malarstwo rodzi si¢ wlasnie teraz. a objawia poprzez powrot do natury,
do przedmiotu i — przede wszystkim - poprzez znacznic wazniejszy niz
kiedys$ udzial swiatla w tym co robi¢. Chociaz interesujg mnie obecnie
nieco inne obiekty. to jednak mysle. ze pewien duch i tajemnica — ktore

sa we mnie — pozostaly.

Fascynuje mnie umiej¢tnosc¢ oddania materii na plétnie przy uzyciu
swiatla. Ktorag posiadali malarze barokowi, podgladam np. Dolabella,
jego sposob malowania choc¢by spinki przy bucie i zadziwia mnie
niezwykla prostota srodkow. Wydaje mi sig¢, Ze wiedza malarzy
barokowych (nawet tych przecietnych) byla wicksza od naszej i to ona
pozwalata im malowa¢ “szybko”, “szybko” oddawac to. co zamierzyli.
A my musimy si¢ “przekopywac” przez tysiace rzeczy i dokonywac wielu
prob, zeby co$ godnego uwagi osiggnac. Taka jest wlasnie ta XX-wiccz-
na koncepcja malowania o rodowodzie — moim zdaniem — romantycznym.

ktoéra nie zawsze daje najlepszy efekt.

Maluje obecnie obrazy z pozoru moze proste, realistyczne. ale czesto
ich bohaterem - w pewnym sensic ukrytym - jest samo s$wiatlo.
Operowanie s$wiatlem jest teraz dla mnic wielka przyjemnoscia
i wyzwaniem.

Chcialem tez sprawdzi¢ samego sicbie, przekonac sie. CZy jeszcZe
potrafi¢ nanies¢ na piotno zwyklosé - jablko, cebulg, cukini¢. noz...
Po tych wszystkich monumentalnych obrazach o tresciach “literackich”

naszla mnie ochota na odrobing dystansu. Zapragnalem sprawdzic,



Jacek Waltos

In a television interview Grzegorz Bednarski concluded his considerations on
the limits of expression in art with these words: ... it seems to me that the
artist does not add anything to the sufferings of the world. At best he can as il
exposed th'em. express them more drastically, but he does not show them in
their totality. It is always a [orm. as arl is form and whatever it represents - an
onion, apple or Cruciliction - it will always be a form” (1). These mature and
firm sentences present the essence ol artist’s experiences. of his emotional atti-
tude toward the world (suffering), ol his understanding of the capacity and the
limits of art (form) and of the variety of themes in art (Crucifiction or an apple
or an onion). The tangle of these various creative impulses is very exiting for
the viewer and contrary to the initial doubts not contradictory. The emotional
temperature, the moral imperative and the sensual absorption ol the world are
always present in these paintings. They overlap, enrich, sometimes sharply
reduce themselves, but in the best works they attain the state of ardent inten-
sity of character of its own. Although recently Grzegorz Bednarski has revealed
himself as the author of small paintings, ol a whole series dedicated to things
and light. we cannot forget his huge canvases such as "Passio Mechanico”
(1990) and "Hause” (1994) or a series of seven monumental interiors called
"Movement with an Extatic Figure” [inished in 1993. Unforgettable are also
a series of oil pastels and black-and-white drawings “Guliver” and a series of
etchings “Inferno” according to Dante. Recently they have been supplemented
by severe and surprising drawings illustrating St. Mark's Gospel (published in
Poznan in 1996). They complement one another but they cannot dispel the
identification of the Author with just one type of expression. Despite the man-
ifold attempts we see him as an impulsive painter of existential restlessness. of
the world of personal apocryphs, noticed and commented upon in the eighties.
[t is so as the element of spontaneity and the props of his imagination are sur-
prisingly identical. Although the temperature ol means ol expression. the size
and the mood ol these canvases change. Both the earlier paintings of “internal
life” and the latest of “exterior things”, the ecstlatic vision and contemplative
renderings are permeated by the same radical need ol sensual visualization
particular to painter’s skills, his eye and brushes. Testing the limits of his skills
has become a part of Artist’s experience: "It is only form”. In spite of that the

Author repeats his attempts and questions, changes the field of his experi-



ments, appeals (o various [unctions and painterly levels of experiences. Using
oreat size canvases he appropriates the space in which we, the viewers, are put
under pression by the enacted tragicomedy, by the enchanted or rather ironic
atmosphere. The simple and silent images of these common objects rendered
in full light give a chance to the viewer to look afresh on his surroundings.
Without prejudices and without author’'s commentaries. It seems that the
painter in his silvery tones turns our attention to the most common, a china
cup, earthenware pot, vegetables and cutlery. Bul soon appears the scull and
the quiet life of objects takes on hidden meanings. An object of contemplation,
not a figure in a painted drama. It is difficult not to see once again a Spanish
connection in this choice. We return to the same Baroque period. earlier it was
El Greco and Valdes de Leal but now we recognize the “"bodegons™ of the peri-
od, still-lifes of Cotan and Zurbaran, the common “vanitas” theme. Our Author
does not restrict himsell this time to one source; he discovers [or himsell a
Silesian master from Lubigz, Michael Willmann, on whom he writes a beauli-
[ul essay. He also brings to our attention a forgotten painter of still-lifes Pawet
Dadlez. who worked in Krakéw in the thirties. In Willmann Bednarski notices
what for him is something of an internal compulsion, not an external necessi-
ty: the need to change themes, even the language of the forms. This anxiety
makes him ask about further route, about the state and character of expres-
sion and [inally about the sense of the changes. A viewer. the spectator finds
the undulations and returns within the single but restless wondering. In the
latest, more balanced compositions the viewer will find Grzegorz Bednarski of
fifteen years ago, of the time when he looked for order in the series of great geo-
metrical still-lifes called “Great Mathaphysics™ (1981).
His painterly passions, a wealth artistic inspiration and the ability ol perma-
nent reevaluation thinking stereotypes and prolessional practice is very valu-
able and relatively rare. They characterize Grzegorz Bednarski, the author of
beautiful and moving pictures.

1997

1) “Z Grzegorzem Bednarskim rozmawia Krystyna Czerni”, Kresy 4/1994.
2) “Zwyczajne male obrazki® from the calalogue of an exposilion in “Kordegarda” Gallery.,
IX 1995, Warszawa.



Grzegorz Bednarski

I have been born as a painter for the third time. I experienced the artistic
initiation at the moment of passing the entrance examinations to a secondary
artistic school and the Academy of Fine Arts in Krakow; then I painted “as my
professor did” and “to salisly the Academy”, and I learnt some basic things in
this way. My second birth occurred when I was painting the cycle “Ni Mas Ni
Menos” and other works, which I would call expressionistic. For the third time
my painting is being born at this very moment, it can be characterized by the
return to nature, to the object and first of all by the increase of the importance
of light in my works. Although I am interested in slightly different objects,

[ believe that some spirit and mystery, which are within me, remained.

I am fascinated by the ability to render the material on the canvas through
the means of light, the abilily which possessed painters of the Baroque; I peep
at Dolabella, at his manner of rendering a buckle and I am astounded by the
simplicity his means. It seems to me that the knowledge of Baroque painters
(even these mediocre ones) was greater than ours and that it permitted them to
paint “quickly”, "quickly” rendering that what they had planned. We have to
“dig through” thousands of things and make numerous trials in order to attain
something worthy of attention. Such is our XXth century idea of painting of -

according to me - romantic roots, which not always gives the best results.

Al present I paint works which are superficially simpler, realistic, but very
often their hero, in some hidden sense, is the light itselfl. The manipulation of

light is a greal challenge and pleasure for me.

I have wanted to test mysell, to verify whether I can put on the canvas the
common - an apple, an onion, a knile, ... After all these monumental paintings.
all these literary subjects [ wanted to place mysell al a distance. I wanted io
check whether I was worth anything as a painter... 1 believe that an artist
should return to nature from time to time, since il he does not do it, most
probably he deceives himsell. I believe that there are no counterindications to

paint {rom time to time a simple still-life while painting the so called “great”



paintings. Mondrian is the besl example. After his death many ordinary small
paintings representing among other things flowers were found in his house.
I do not want my still-lifes to be mere sketches and studies, I wanl them to be

good paintings.

I paint mostly because of the inner necessity and almost exclusively what
[ like. [ have never been in agreement with the fashion. Perhaps the realistic
painting will become fashionable and then I will paint abstract works. An artist

has to be honest, he should not dissimulate anything for transilory reasons.

For me a painting is first of all a painterly plane and I am more interested
in the way it has been filled rather than in what it represents - I am a painter

first!

At the present moment [ am unable and do not want to take on the so called
“great themes” which dominated my canvases in the eighties. I believe that by
means of an ordinary still-life or a landscape one can express as much as
through a “crying” painting. In 1986 I became convinced of that while seeing

works of Monet and other impressionists.

The period, which I would eall ‘monumental” was very important to me,

[ gained a lot both as an artist and a man. but for me it dwells in the past.









Ni Mas Nt Menos [ 1984, olej, plotno, 190 x 120

Ni Mas Ni Menos 1, 1984, oil on canvas, 190 x 120
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Ni Mas Ni Menos V, 1984, olej, plotno, 150 x 120

Ni Mas Ni Menos V, 1984, oil on canvas, 150 x 120

poprzednia strona/previous page
Fragment ckspozycji W strong osoby”, kruzganki dominikanskic, 1985 r

A partial view of the exposition "W strong osoby (Towards the Person)”.
the cloister of the Dominican IFriars’ Monastery, Krakow 1985
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Ni Mas Ni Mcnos Czarna Scria, 1986. olej, ptotno, 100 x 150

Ni Mas Ni Mcnos Black Series, 1986, oil on canvas. 100 x 150






Glowa Il z cyklu Czarna Seria. 1986, olej, plotno, 60 x 60

Head II from the cycle “Black Series”, 1986, oil on canvas, 60 x GO

Glowa, 1990, olej, ptotno, 80 x 100

Head, 1990. oil on canvas, 80 x 100

poprzednia strona/previous page
Fragment ekspozycji .\Wszystkic nasze dzienne sprawy”, kruzganki dominikanskie

A partial view of the exposition "Wszysikic nasze dzienne Sprawy...
( All Our Daily Matters ...) *, the cloister of the Dominican Friars' Monaslery. Krakow 1987



Poruszenie z postaciq ckstatyczng (czlowick spod podlogi), 1989, olej, plotno, 190 x 320

Movement With An Eestatic Figure (Man From Under The Floor), 1989, oil on canvas, 190 x 320



Poruszenie z postaciyg (‘]{hl;lfy('zl)kl. 1987, olej, |

oo, 190 x 320

Movement Wilh An Eestatic Figure, 1987, oil on canvas, 1890 x 320



Dom misteriow, 1989, pastel, papicr, 48 x 63

Myslery House. 1989, pastel on paper, 48 x 64
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Ni Mas Ni Mcenos XIL 1995, ole. plotno, 200 x 150

Ni Mas NI Mcenos X, 1995, oil on canvas. 200 x 150

poprzednia strona/previous page
Namiol Teatru STU, 1989, malowanic duzego obrazu, Grzegorz Dednarski, Macicj Rybicki

STU Theatre tent, 1989, large painting. Grzegorz Bednarski, Macicj Rybicki



z eyklu: Dom Misteriow, 1989, tusz, papier, 50 x 40
from the cycle: Mystery House, 1989, ink on paper. 50 x 40
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z eyklu: Dom Misteriow, 1989790, tusz, papier, 50 x 40
from the cycle: Mystery House, 1989790, ink on paper. 50 x 40



KALENDARIUM



Grzegorz Bednarski urodzil si¢ 12 stycznia 1954 roku.
Studiowal na Wydziale Malarstwa Krakowskiej Akademii
Sztuk Pigknych w latach 1975-1980. Otrzymal dyplom
w pracowni prol. Jana Szancenbacha w 1980 roku. Od 1980
roku pracuje na Wydziale Malarsiwa Akademii Sziuk
Picknych w Krakowie. najpierw jako stazysta. pozZnicj asys-
tent. a mnastepnie od 1990 jako adiunkt. Wspolpracowal
W pracowni rysunku wieczornego z Mikolajem Kocha-
nowskim (1980-1982) oraz ze Zbylutem Grzywaczem (1981-
1989). Bral udzial w ruchu Kultury Niezaleznej w latach
1981-1990. W roku 1995 olrzymal samodziclna pracowni¢

rysunku na Wydziale Malarstwa Akademii Sziuk Picknych
w Krakowie.

Grzegorz Bednarski born on the 12(h January 1954.
Studied at the Faculty of Painting ol the Academy of Fine Arts
in Cracow in Professor Jan Szancenbach's studio in the years
1975 - 1980. Graduated in 1980. Since 1980 works at the
Faculty ol Painting of the Academy of Fine Arts in Cracow. al
present he is an assistant professor and heads an
independent drawing studio. In the years 1981 - 1990 he

participated in the Independent Culture Movemeni.



1978

e Galeria , K Eksperyment”, Krakow e Wyslawa studentow ASP Krakow, Kijow

1979

e Przestrzen Cziowiela, Galeria Pryvzmal. Krakow e Wystawa rysunku. Galeria .S”. Torun
1980

° Wystawa malarstwa, Dworek Bialopradnicki, Krakéw o Plenery 79, BWA, Krakow e Dyplom

80. Zachgta, Warszawa e Postawy 80, Il Ogolnopolskic Konlroniacje Plastyczne, Krakow

1981
e Krakow S1. Galeria ART. Warszawa e Absolwenci nie ww BWA, Galeria Pryzmal, Krakow e
Rysunele i opis. Muzcum Okregowe. Radom e Inspiraga dzielem sziuici — inspiracja fotogrefic

Galeria Pryzmat. Krakow

1983
© Dziesigé obrazow z roku 1980, Galeria 3 obrazéw, Krakow e Grafilca. malarstivo. rzezha.

Kamieniolom przy kosciele sw. Jozela, Krakow

1984

e Wystawa pasteli z cyklu Fonts vitae, Galeria PAT, Krakow o Wystawa malarstwa
i rysunku (razem z A. Walochem), BWA, Zakopane e Wyslawa rysunku, Galeria Farbiarnia,

Krakow e Galeria In Zabo, Norvmberga e The Group Choc. Toronto

1985

o Swiadomosé tradycji, malarstwo i rysunek (razem z T. Boruta), Galeria ,Inny Swiat",
Krakéw e Wystawa pasteli, Galeria Farbiarnia, Krakow o Ni Mas Ni Menos, Wystawa
malarstwa, parafia Brata Alberta, Krakow ¢ Czarna Seria, Galeria 3 obrazow, ASP, Krakow
e Wystawa pasteli, Teatr Stanislawa Witkacego, Zakopane o Wolol grafilci. kosciol
sw. Maksymiliana Kolbe, Krakow e Przeciw ztu, przecr;w przemocy. kosciol sw. Maksymiliana
Kolbe. Krakow e W strone osoby, klasztor oo. Dominikanow, Kra konw e Droga i prawda. | Krajowa
Wystawa Malarslwa Milodych, Wroclaw e Swiadeclivo wspolnoty. Muzcum  Archidiccez)i

Warszawskicj, Warszawa e Niebo nowe i ziemia notwa, paralia Milosierdzia Bozego, Warszawa e

Czas Krzyza, kosciol Podwyzszenia Krzyza 00. Kapucynow, Bylom

1986
e Byc¢ razem (wystawa dedykowana J. Czapskicmu), Muzeum Archidiecezji Warszawskicj.

Warszawa e Misterium meld. smierci i zmartwychwstania Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Krvp-

ta koseciola oo. Pijarow, Krakow



1987

e Droga i Prawda. 11 Krajowe Bicnnale Mlodych. Krakow, Wroclaw @ Wszystlcie nasze dzienne
sprawy. klaszlor o0o. Dominikanow, Krakow e Misterium melct, smierct i zmartwychwslania
Jezusa Chiystusa, Kosciol Swiglej Trojey, Warszawa @ Grafilca - Sztulca i warszial. BWA. Konin
e [ Nagroda na Biennale Miodych we Wroclawiu e Artystyczna Nagroda za rok 1987. Muzcum

Archidiccezji Warszawskicj

1988
e Wystawa malarstwa (razem z prof. St. Rodzinskim), BWA, Zakopane e W [oegu rysunlcu
{ grafilci. Galeria KIK. Krakow e Szancenbach i uczniowie, BWA, Krakow: Wroclaw: Warszawa:

Nowy Sacz: Torun

1989

e Wystawa malarstwa i rysunku, Galeria SHS, Warszawa ¢ Wystawa malarstwa i rysunku,
Galeria . Gil" Politechniki Krakowskiej, Krakow ¢ Wystawa rysunku, pasteli i malarstwa,
Galeria Teatru STU, Krakéw ® Ni Mas Ni Menos, BWA, Putawy e Wyslawa rysunku Via Cructs.

Galeria Inny Swial”. Krakow

— GEp.
— 1V.1949. &




1990

© Wystawa pasteli i rysunkéw Dom Misteriow, Galeria Sztuki Wspoblczesnej P. Nowickiego,
Warszawa ¢ Pokaz malarstwa i rysunku, Galeria A. i J. Zimny, Krakow e Malarstivo
trysunele. Galeria Zimmny, Krakow e Sztula najnowsza (wystawa Andrzeja Bonarskicgo), Pawilon
SARP. Warszawa e Aus der metapher heraus, Darmstadt e Seis artistas de Cracovie. Galeria

Trinta. Santiago de Composiella e Festiwal Sztuki w Arhaus, Dania

1991
© 4 x B, Palac Sztuki TPSP, Krakow e Kolelccja Duzych Obrazow Tealru STU. Kopice Kosciuszki

Krakow e Coz po artyscie w czasie marnym, Zache¢ta, Warszawa; Muzcum Narodowe, Krakow

1992
e Wystawa malarstwa, BWA, Kielce ¢ Panugci Reginy. Galeria U Kallmycha”, Torun e Natura

natury. BWA, Lublin e Pracownia prof. Rodzinskiego. Galeria ASP. Krakow e Pracownia

prof. Rodzinsiiego. Srodmicjski Osrodek Kultury, Krakow e 10 lat pézniej Wyslawa Dolskicgo
Rysunku Wspalezesnego, Muzeum Okregowe, Radom: BWA, Krakow: BWA, Czestochowa (1993):
Panstwowa Galeria Sztulki, kodz (1993]) e Kolelcja Duzych Obrazow Teatru STU., Kopice
Kosciuszki, Krakow e Salon Kralowslki. DWA., Krakow e Nowa sziulka starego Kralcowea.

Darmstadl e Wystiawa Uniwersalna EXPO, Sewilla e Artysci » Kralkowa. Galeria Thun,

Szwajcaria



1993

e Malarstwo, Muzeum Sztuki Wspélczesnej, Radom e Malarstwo, Panstwowa Galeria Sztuki
Wspolczesnej, Przemysl e Malarstwo, Galeria BWA Krosno; BWA Bydgoszcz; BWA Czesto-
chowa e Mualarstwo, rysunele, grafilca, Galeria Dominika Rostworowskicgo, Krakow e Malarze
z Kralcowa, Zacheta, Warszawa e Malarstwo. rysunelk. grafilca, BWA, Krosno e Krakouwslei Splecn.
Galeria DAP. Warszawa e Sziulca miejscem odnalezienia sig, SIAC, BWA, Palac Sziuki e Srebrny
osel, Galeria u Jezuilow, Poznan e Misterium meki 1 smierci Pana Jezusa, Krvpta kosciola

00. Pijarow, Krakow e Wystawa pasteli i rysunieu St. Ulrich, Stevr-Railleisenkasse. Austria



1994

¢ Wystawa Malarstwa (razem z Marzenga Balewska), Galeria ,Nad Wisla”, Torun e Wystawa
Malarstwa, Trubunal Koronny, Lublin e Misterium meld i smierci Pana Jezusa, Muzeum
Diecezjalne w Opolu, Opole o Harfy Papuszy, Kolckeja Duzych Obrazéw Teatru STU, Blonia,
Krakow e Biblia we wspolczesnym malarstwie polsicim — przezycia, inspiracje, slady, Muzeum
Narodowe, Gdansk ® Maty Format 94, Galeria ZPAP Sukicnnice, Krakow e Grafika Miesiqgca, Jan
Fejkiel Gallery, Krakow e Wysiawa malarstwa i rysunicu, Schulegaleric, Salzburg, Austria e
Sensibilite Cracivienne, Montpellier, Dijone, Francja e Expresion Narrative, Lyon, Francja

e Wyroznienie w Konkursie na gralike miesigca ZPAP, Krakow

1995
® Ekspresja narracyjna, Dominik Rostworowski Gallery, Krakow e Rysunel, pierwszy zapis.
Krolikarnia - Muzeum im. K. Dunikowskiego, Warszawa e Generazioni e tendenze dell’arte’ con-

temporanea a Cracovia, Saint’Elpidio a Mare, Wiochy

1997
°© Figurracje (razem 2z Tadeuszem Boruta), Patac Sztuki, Krakéw e Martwa natura
dla Dadleza, Galeria Garbary, Poznan e Grzegorz Bednarski. Rysunek, BWA Slupsk,

BWA Kielce, BWA Ostrowiec, BWA Warszawa e Czy malarstiwvo moze zbawic, BWA Czeslo-

chowa; BWA Stupsk: BWA Warszawa

Poruszenie z postacig ekstatyezng, 1987/94, olej. ptotno, 310 x 190
Movement with an Eestatic Figure, 1987/94, oil on canvas, 310 x 190



GALERIA ZAMKOWA
to wnetrze dawnej kaplicy przystosowane do dziatalnosci ekspozycyjnej
stanowi ona jedyna pozostaloi¢ XIV-wiecznego kompleksu zamkowego
to jedno z najpiekniejszych, najbardziej oryginalnych miejsc, gdzie organizowane sa prezentacje
polskiej sztuki wspotczesnej
malarstwo, rzezba, instalacje, ceramika, szkto artystyczne
a takze miejsce, gdzie odbywaja sie koncerty, recitale, spotkania autorskie
dotychczas prezentowali tutaj swoje prace m.in.:
Teresa Pagowska, Jerzy Nowosielski, Jan Tarasin, Rafat Strent, J6zef Hatas,
Ewa Walawska, Matgorzata Dajewska, Eugeniusz Get-Stanklewicz, Jacek Sroka,
Wojciech Cwiertniewicz, Eugeniusz Minciel, Sylwester Ambroziak, Aleksander Roszkowski

GALERIA JADWIGA
kameralne dziewietnastowieczne wnetrze
wyslawy promocyjne
sprzedaz dziet sztuki wybitnych polskich artystow wspétczesnych prezentujacych wszystkie dziedziny plastyki
unikatowa bizuteria polskich projektantéw
konsultacje dla 0séb i instytucji w zakresie wyboru dziel, aranzacji wnetrz

ZAMKOWA GALLERY
is situated in the interior of a former chapel which has been specially adopted to become a place
for professionally aranged exhibition
is what remains of a castle complex dating from XIV-th Century
is one of most splendid and most original places where modern polish art is presented
painting, sculpture, installations, pottery, artistic glass
it is also a place where concerts, recitals, meeting with authors are held
it is a place where presented their works:
Teresa Pagowska, Jerzy Nowosielski, Jan Tarasin, Rafat Strent, J6zef Hatas,
Ewa Walawska, Matgorzata Dajewska, Eugeniusz Get- Stanklewicz, Jacek Sroka,
Wojciech Cwiertniewicz, Eugeniusz Minciel, Sylwester Ambroziak, Aleksander Roszkowski

JADWIGA GALLERY
in stylish interior from 19. century
promotion exhibitions
selling of works of art of noted contemporary polish artists who represent all fine
polish designers unique silver jewellery
advice for private individuals and institutions concering selection of works, interior decoration

arts fields

Os$rodek Kultury Wzgérze Zamkowe, Lubin, ul. Piastowska 15,
tel. (076) 44 16 78, fax: (076) 44 49 19
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